
Hakład 17.100 egzemplarzy.

Rok III. Nr. 279. Sosnowiec, poniedziałek 26 listopada 1928 roku. Cena numeru 10 groszv.

CUNY O O ŁO SZEŃ :
Za wisrsz milimetrowy przsd 
50 giroszy, w tekście 56 gr., 
za tcktsem 26 gr. Ogłosze
nia tabelaryczne 50 proc., a 
świąteczne 26 proc. drote). 
Drobne ogłoszenia po 10 
groszy. Dla Doszukujących 
procy 5 gr. za wyro*. Nai

rn nie) t i ł.
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Dlaczego cukier jest drogi?
W ARSZAW A, 25. l i .  (w ł). Cu

krownie wciąż krzyczą, że ponoszą 
straty i dlatego za cukier musimy 
płacić szalone sumy.

Ale inaczej być nie może. W 
Poznaniu cukrownie mają swój bank, 
który się zwie bankiem cukrownictwa. 
Otóż dyrektor oddziału tego banku 
w Warszawie p. W ładysław Demby, 
oprócz zwykłej pensji dyrektorskiej, 
która wynosi ładnych kilka tysięcy 
miesięcznie, otrzymał także doda-

Zastaw się, a postaw się!
Ofiarność ziemian piotrkowskich.

PIOTRKOW. 25. U . (w ł. )  Polski 
związek ziemian w Piotrkowie ce
lem upamiętnienia 10-lecia wyzwo
lenia Polski z łożył na różne cele 
725 zł., wyraźnie 725 złotych, czyli 
pó ł wagona ziemniaków, czyli tyle,

ile niejeden z pp. ziemian płaci za 
kolację w gabinecie podczas wyści
gów.

I mówić tu o braku ofiarności 
1 patriotyzmu wśród naszych dzie
dziców!

Przedstawiciele lig i narodów w Krakowie.
KRAKÓW, 25.11 (wł.) Dziś przy

by ł do Krakowa sekretarz jeneralny 
lig i narodów s ir E rick  Drummond 
z małżonką i dyr. Sugimurą. To
warzyszył im min. Sokal z m ał
żonką.

Przybyłych w itali na dworcu 
przedstawiciele władz rządowych

i samorządowych oraz delegaci 
szeregu towarzystw.

Po wysłuchaniu mszy św. do
stojni goście podejmowani byli 
śniadaniem przez ks. metropolitę 
Sapiehę. Wieczorem zwiedzili mu
zeum narodowe.

Zdrowie króla Jerzego.
LONDYN, 25. 11. (w ł.) Dziś nie 

wydano biuletynu o zdrowie króla, 
którego stan pozostaje bez zmiany. 
Przed pałacem pomimo niepogody 
gromadzą się olbrzymie tłumy. Ca
ła  rodzina królewska jest w Lon
dynie i znajduje się w ciągłym kon

takcie z pałacem. Król spędził noc 
dobrze.

LONDYN, 25. 11. (wł.) Dzień 
dzisiejszy król Jerzy spędził źLe 
skutkiem podniesienia się tempera
tury.

Pogrom żydfiw w Sowietach
WILNO, 25. 11. Według wiado

mości, oirzymanych z Mińska, śled
cza komisja partyjna ujawniła w 
Bobrujsku systematyczne prześlado
wanie żydów we wszystkich bez 
wyjątku tabrykach. Aresztowano k il
kunastu robotników i zarządzających 
fabrykami. Jednocześnie usunięto ze 
stanowiska sekretarza rejonowego 
komitetu partyjnego nacz. rejonowe
go komitetu wykonawczego red. g a 
zety »Komunista« oraz kilkunastu 
komsomolców, oskarżonych również 
o prześladowanie żydów. Władze, 
które zarządziły w tej sprawie śledz
two, stwierdziły, że cały szereg o- 
sób pośród najwyższej hierarchji 
komunistycznej w Bobrujsku sprzy
ja tajnym organizacjom antysowie- 
ckim. Na 2 stycznia wyznaczono

wielką rozprawę sądową przeciwko 
aresztowanym. W kilka dni po do
konanych aresztach, dnia 21 bm. 
robotnicy kilku fabryk urządzili de
monstrację, która przeistoczyła się 
w pogrom żydów. Liczba ofiar nie 
Jest dokładnie znana. Przybyłe od
dzia ły wojsk O. P. U. rozproszyły 
demonstrantów, kładąc kres pogro
mowi. Na wielu ulicach ukazały się 
transparenty z napisami »Biej ży
dów, spasaj Rassiju«. Dokonano 
licznych aresztów wśród robotników. 
Nazajutrz w fabryce »Bolszewik« 
robotnicy poczęli oblewać pracują
cych tam żydów gorącem wapnem. 
Zawezwano pomocy m ilic ji, która 
zlikw idowała zajście. O podobnych 
wypadkach donoszą również z O r- 
szy.

Epidemia tyfusu we Francji.
W okolicy Lyonu zachorowało 3 lys. osób.

PARYŻ, 25. 11. (wł). W okolicy osób, z których zaledwie 8.00 umiesz- 
Lyonu i w mieście wybuchła epi- czono w szpitalach. 7 osób zmarło, 
demja tyfusu. Zachorowało 5 tys. Rozsadnikami epidemji są kanały.

Zjazd prasy polskiej w Poznaniu.
teczki w roku bieżącym:
1 marca pensja świąteczna 12 tys. zł. 
25 maja reszta tantiemy 12 „  „
20 czerwca remuneracja 50 „  „
7 lipca wyrów, poborów 20 „  „
7 „  dodat. remuneracja 10 „  „
29 września częściowa rem. 20 „  „

Razem 104 lys. zł.
A ilu akich dygnitarzy ma bank 

cukrownictwa i jego oddziały?
Przy takich płacach cukier na

prawdę jest zbyt tani.

POZNAN, 25.11 (wł.) Dziś na 
skutek zaproszenia dyrekcji po
wszechnej wystawy prasowej przy
było  do Poznania około  100 przed
stawicieli prasy z całej Polski.

Po konferencji w ratuszu, m ia

sto przyjęło dziennikarzy śniada
niem.

Wieczorem odbył się w Palai# 
Royal obiad, a następnie goście spę
dzili czas w teatrze i na czarnej 
kawie, urządzonej staraniem miej
scowego syndykatu dziennikarzy.

Zjednoczenie pracy wsi i m iast.
POZNAN, 25. U . (w ł.) Dziś od

byta się akademja poselska zjedno
czenia pracy wsi i iniast. Przema
w ia li posłowie Kościałkowski i 
Przedpełski. Wieczorem odbył się 
zjazd delegatów.

Uchwalono s z e r e g  rezolucyj,

a między innemi z żądaniem wzmoc
nienia władzy prezydenta.

Wysłano depesze hołdownicze 
do prezydenta Rzeczypospolitej, 
marszałka Piłsudskiego i premiera 
Bartla.

Statek tonie wraz z załogą
Kapitan nie pozwala załodze spuścić łodzi.

AM STERDAM , 25. 11. (w ł.) W po
bliżu wyspy R ip iing (?) tonie statek. 
Na zew SO S przybyły statki ratow
nicze, ale kapitan ani sam nie chce 
opuścić tonącego statku, ani nie po

zwą a załodze spuścić łodzi ratun 
kowych Jeden z marynarzy skoczył 
do morza i został uratowany.

Prawdopodobnie statek zatonie 
wraz z załogą.

Orkany i burze w Europie,
PBRYŻ, 2511 (w ł.) W departa

mentach środkowej Francji i na 
wszystkich wybrzeżach szaleje bu
rza.

BERLIN, 25.11 (wł.) Wyska Tyld 
na wybrzeżu szlezwicko - hoisztyń- 
skiem skutkiem burz i deszczów po
dzielona została I tworzy dziś 5

wyspy. Nasyp kolejowy, łączący 
wyspę z kontynentem został na 
przestrzeni, kiikuset meti ów przerwany 

Dziś w nocy spodziewane są 
dalsze wybuchy orkanów, skuticiem 
czego zarządzono w portach pogo
towie ratunkowe.

Napad rabunkowy w pociągu
pod Sulechowem.

Sprawa napadu w rękach policji.
MIECHÓW . 25. 11. (Przez tele

fon) W nocy z dnia 23 na 24 sier
pnia br. o godzinie 5 m. 30, pomię
dzy Miechowem a Kozłowetn doko
nano śmiałego napadu na p. Wan
dę Berger, żonę wyższego urzędni
ka dyrekcji kolejowej radomskiej.

Do przedziału klasy 2 ej, w k tó 
rym jechała p. Bergerowa, wtargnął 
Jakiś napastnik i chwyciwszy waliz
kę, chciał z nią umknąć.

Zbudzona ze snu pani B., zerwa
ła się i głośno krzyczeć zaczęła. 
Wówczas bandyta uderzeniem pię
ści w głowę ogłuszył swą ofiarę, 
poczem wyskoczył z pociąga w bie 
gu, unosząc z sobą walizkę.

Zawiadomiona o napadzie po
licja natychmiast wszczęła energicz
ne poszukiwania, narazić jednak bez 
rezultatu.

Dopiero urząd śledzy w Sosnow 
cu wpadł na właściwy trop sprawcy 
napadu.

Całą uwagę zwrócono na W oj
ciecha Szpornę mieszkańca Strze
mieszyc. Szporna znanygjbył policji i 
karany już 4 latami ciężkiego wię
zieni^ za tego rodzaju kradzieże ko

lejowe. Ostatnio wypuszczony z wię
zienia Szporna kontynuował w dal 
szym ciągu swól niecny proceder.

Dłuższa obserwacia doprowadzi
ła  do ustalenia, że Szporna miał Ko
chankę Anielę Kozioł, również mie
szkankę Strzemieszyc.

W mieszkaniu Kozłówny przep,o 
wadzono rewizję.

Podejrzenia okazały się zupefme 
słuszne, rewizja bowiem dała pożą 
dany rezultat. Zn leziona została 
walizka p. Bergerowej, oraz część 
rzeczy.

Badana Kozłówna wyznała, że 
rzeczy te przyniósł do jej mieszka 
nia Szporna.

Jednocześnie ustalono, że Szporna 
ma obecnie nową kochankę, zamie
szkałą w Strzemieszycach Antoninę 
Jędrusikówną

Aresztowana jędrusikówną przy 
znała się do otrzymania całego sze 
regu rzeczy od Szporna, jak rów
nież zeznała, że większą część tych 
rzeczy sprzedała.

Całe towarzystwo aresztowano 
f dziś przybyło ono do Miechowa do 
rozporządzenia sędziego śledczego
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Teoria i praktyka w walce z religją w Z. 8 . 8 . R.
Walka z religią w Rosji so 

wieckiej, stanowiąca, jak wia
domo, jeden z głównych pun
któw programu bolszewickiego, 
przedstawia się w praktyce zu
pełnie inaczej, niż w teorji.

Teoretycznie walkę z relig
ją prowadzą nietyiko antyreli- 
gijne organizacje „bezbożni
ków lecz i wszystkie lokalne 
instytucje sowieckie. Duchowni 
są w Rosji ludźmi, stojącymi, 
poza prawem, są pozbawieni 
czynnego i biernego prawa wy
borczego, nakładane są  na nich 
wysokie podatki j  najwyższe 
opłaty za korzystanie z mie
szkań w domach komunainych.

l  ak przedstawia się strona 
teoretyczna walki.

W praktyce walka ta jednak, 
nie bacząc na trudną sytuację 
duchowieństwa, n i e zawsze 
kończy się pomyślnie dla stro 
ny silniejszej, t. j. dla komuni
stów. Często bardzo z walki 
tej zwycięsko wychodzą obroń
cy religji,* zdobywając ponow
nie utracone pozycje i dyskre
dytując swych przeciwników w 
oczach szerokich warstw ludno- 
ś c i.

Przyznają to otwarcie sami 
komuniści. W jednym np. z o- 
statnich numerów moskiewskich 
„Izwiestij," czytamy, że w pew
nej miejscowości z okazji po
święcenia nowej ikony św. Mi
kołaja- Cudotwórcy, w ł a d z e  
miejscowe zarządziły powszech
ny odpoczynek, ustanawiając 
równocześnie, że wzamian za 
to pracować się będzie w dniu 
najbliższego „święta proleta-' 
rjackiego“.

Wypadek ten, wymownie 
świadczący o fiasku propagan
dy antyreligijnej w danej miej-

wości i o zupełnem igno- 
• o.vaniu dyrektyw władz so 
wieckich, nie jest bynajmniej 
jakimś wyjątkiem, podobne bo
wiem objawy jawnego popie

rania przez ludność działalno
ści prześladowanego przez w ła
dze duchowieństwa są  obecnie 
w Rosji na porządku dziennym.
W tych dniach mieli możność 
przekonania się o tern przed
stawiciele prasy sowieckiej, 
których zaproszono do central
nego związku bezbożników i 
zapoznano ich tam z materja- 
łem, ilustrującym wpływy du
chowieństwa na aparat sowie
cki. Z materjału tego wyuika, 
między innemi, że w niektórych 
miejscowościach zanotowano 
już wypadki bezpośredniego 
oddziaływania duchowieństwa 
na nastroje wyborców. O per
spektywach stale rosnących 
wpływów duchowieństwa moż
na sobie najlepiej wyrobić pe
wne zdanie na podstawie faktu, 
iż w Rosji istnieje dzisiaj 60.000 
cerkwi, że działa tam około 
300.000 księży i około 100.000 
mnichów, żyjących w klaszto
rach, które dzisiaj oficjalnie 
nazywają się „artelami gospo
darczemu i t. d. Z materjału, 
przedłożonego przedstawicie
lom prasy sowieckiej wynika 
dalej, że przy kościołach pra
wosławnych istnieją specjalne 
organizacje młodzieży chrze
ścijańskiej, organizowane na 
wzór związku młodzieży ko
munistycznej. W Moskwie, Le
ningradzie i Kijowie czynne są 
ponadto wyższe szkoły teolo
giczne, kształcące nowych du
chownych w myśl dogmatów 
wiary chrześcijańskiej.

Nie bacząc na wszelkiego 
rodzaju szykany, duchowień
stwo w ZSSR. organizuje od 
czasu do czasu swe zjazdy, na 
których omawiane są najroz
maitsze aktualne zagadnienia 
polityczne, interesujące kościół. 
Tak np. na zjeździe ducho
wieństwa ukraińskiego om a
wiano sprawę nauczania religji 
w szkołach, przyczem posta

nowiono wystosować na ręce 
ogólnoukraińskiego centralne
go komitetu wykonawczego 
specjalny memorjał, dom aga
jący się zaprowadzenia nauki 
religji we wszystkich szkołach 
ukraińskich.

Na szczególną uwagę za
sługuje stwierdzony przez dzia
łaczy antireiigijnyeh fakt wy
słania przez wierzących spec
jalnej komisji rzeczoznawców 
na Syberję, celem wyszukania 
tam odpowiedniego miejsca pod 
budowę całego miasta religij
nego, które otrzymać miało 
nazwę Ewangielińsk.

Do klasztorów odbywają się 
w Rosji w dalszym ciągu do
roczne pielgrzymki wierzących, 
zupełnie tak samo, jak miało 
to miejsce w czasach przed
wojennych. Jedną z pielgrzy
mek takich do klasztoru u pod
nóża góry Besztau na Kauka
zie opisały niedawno bardzo 
barwnie moskiewskie „Izwie- 
stja“. * ____

Niektóre probostwa posia" 
dają obecnie w Rosji własne 
spółdzielnie, które często s ą  
jakgdyby fiijami spółdzielni ko
munistycznych. W ten sposób  
wewnątrz samych instytucyj 
sowieckich i organizacyj po
wstaje obecnie w Rosji zupeł
nie legalnie swego rodzaju „o- 
Tbrona religijna", popierana czę
stokroć bardzo gorliwie nietyi
ko przez ludność, lecz i przezz 
lokalnych funkcjonarjuszy so 
wieckich.

Systematyczne załamywa
nie się, frontu antireligijnego 
przy równoczesnym wzroście 
wpływów duchowieństwa nie
pokoi wielce działaczy sowiec
kich, którzy zastanawiają się 
obecnie nad tern, w jaki spo
sób możnaby było najskutecz
niej przeciwdziałać żywiołowe
mu wprost wzrostowi religijno
ści wśród szerokich warstw 
ludności.

Ceps.

Konferencja gospodarcza
spółdzielni spożywców Zagłębia Dąbr

Wczoraj w sali teatru w S osn o
wcu odbyła się konferencja gospo
darcza spółdzielni spożywców Za
głębia Dąbrowskiego. Przewodni
czył prezes rady okręgowej spół
dzielni A. Radek, asesorami byli p. 
Guzik z Czeladzi, Szfyller z  Nie
miec i Mudelik z Gołonoga.

Sekretarzował p. Ostrowski. Kon
ferencję otworzył prezes A. Radek, 
wygłaszając jednocześnie dłuższe 
sprawozdanie z działalności rady 
okręgowej

W sprawozdaniu swem między 
innemi referent omawiał sprawę 
jednoczenia się  do spółdzielni 1 w 
tym celu rada okręgowa zaangażo
wała specjalnego funkcjonariusza 
dla organizowaniu spółdzielni na 
terenie Zagłębia i realizowania dzia
łu pracy oraz czytelnictwa facho
wego. Ponadto dla rozwinięcia ruchu 
spółdzielczego i ideowego zostaną 
w krótkim czasie założone kursy

dla pracowników spółdzielni w Dą
browie, Sosnow cu i w Zawierciu 
lub Grodźcu.

W końcu swego sprawozdania p .' 
Radek znaznaczył, że dla rozpo
wszechnienia wiedzy fachowej i pro- 
pandy spółdzielczości co pewien 
czas umieszczane są w »Expresie 
Zagłębia» pouczające artykuły, za 
umieszczanie których w imieniu ra
dy okręgowej składa redakcji po
dziękowanie.

Dalej wygłosili referaty delegaci 
z  Warszawy p. Górnak i Machni
cki oraz p. Domański, kierownik 
oddziału związkn Zagłębia Dąbr.T 
na temat stanu gospodarczego spół
dzielni na terenie Zagłębia i p. Na- 
mieciński o sprawach finansowych 
i gospodarczych spółdzielni w chwili 
obecnej.

Następnie przewodniczący zarzą
dził przerwę 1 wszyscy udali sję do 
kina »Zagłębie«, gdzie wyświeikme^

lito zamordował ?
24.

— C o się s ta ło?  — sp y ta ła  za
trw ożona.

— N ic w ażnego. B ądź spokojna.
Na tw arzy  mojej było jed n ak  w i

doczne w zburzenie.
- Ja  w idzę, że coś zaszło — na-

— Nic, ty lko kuzynka pani ma
,ć za chwilę.
— Czy tu taj?
D rgnęła.
—  Nie, do salonu.
— N ic n ie  rozum iem , a nie chce 

mi praw dy pow iedzieć.
— M iss L eavenw orth , dałby  Bóg, 

aby  nie było nic do  pow iedzenia. A  
sądząc z zaufania, jakie pan i w k u 
zynce swej pokładasz, pew ien jestem  
że nic się nie okaże. U spokój się 
pani. O biecuję że gdyby co się w y
kryto , doniosę o tern pani.

Pożegnałem  ją uspokajającym  
spojrzeniem  i pow róciłem  do p. 
G ryce. Zaledwie weszliśm y do salo
nu, ukazała się w nim E leonora.

Była bardziej p rzybita , niżli p rzed  
godziną, lecz dum niejsza jeszcze. 
Zbliżyła się krokiem  pow olnym . 
Spotkaw szy moje spojrzenie, skinęła 
mi głow ą przyjaźnie.

—  Zaw ezwał m nie tu ta j — rzek 
ła zw racając się do  p. G ryce — czło
w iek jakiś, k tó ry  jest w idocznie p ań 
skim  podw ładnym . Zechciej mi pan  
pow iedzieć, w  k ró tk ich  słowach, 
czego pan  sobie odem nie życzysz, 
bo  jestem  w yczerpana i po trzebu ję  
odpoczynku.

P. G ryce zacierał ręce, p a trząc  z 
ojcowskim  w yrazem  na klam kę u 
drzwi.

—  P rzy k ro  mi b a rd zo — rzekł — 
iż m usiałem panią niepokoić. Lecz 
po trzebu ję  zadać jej kilka pytań...

P rze rw ała  mu.
— Czy odnośnie do klucza, k tó 

ry  podw ładny pański w ydobył z ża
rzących popiołów ?

—  Tak, pani.
—  A  w ięc z gó ry  pan u  ośw iad

czam, że nie udzielę żadnych o d p o 
w iedzi. T o ty lko  pow iem , żem 
m iała klucz ten  przy  sobie i że 
isto tn ie  chciałam  go ukryć w  pop ie
le kom inka.

—  A  jednak...
Szła już ku drzwiom .
— D aruj mi pan, ale żadne p ań 

skie argum enta  nie zdołałyby za
chw iać m ego postanow ienia. A  za
tem  straciłbyś pan  tylko czas na
darem nie.

Rzuciwszy mi spojrzenie błagalne, 
w yszła z salonu.

P . G ryce patrzy ł na  oddalającą 
się z w ielkiem  zainteresow aniem ,

ukłonił jej się głęboko, z czo łobit
nością  niem al i poszedł za nią.

Nie oprzytom niałem  jeszcze z p o 
dziwu, gdym  usłyszał w  sieni kroki 
przyspieszone. D o salonu w eszła 
b lada, zan iepokojona miss M ary.

— C óż? C o pow iedzia ła  Eleo- 
nora?

— Nic nie pow iedziała, niestety  
—odparłem .— K uzynka pani pow in- 
naby rozum ieć, że trw ając  przy  tym  
systemie...

N a tw arzy  M ary odb ił się n iepo 
kój okropny.

— N araża  się na b ard zo  sm utne 
n astępstw a— dokończyłem .

P rzez  chw ilę p a trzy ła  na mnie 
przerażonem i oczym a. W reszcie, u- 
kry ła  tw arz  w  dłoniach i p ad ła  na 
fotel.

— O h  1 czem użeśm y na św iat 
przyszły—jęczała. — Czem uśm y nie 
um arły, zanim  nas stry j przygarnął!

W zruszyła m nie ta  rozpacz.
— D roga  miss L eavenw orth  — 

rzekłem  — niem a jeszcze pow odu  
do desperacji. P rzyszłość ukazuje ci 
się te raz  w  ciem nych barw ach, lecz 
nie w szystko jeszcze stracone. K u
zynka tw o ja  da się może p rzek o 
nać, a jeśli udzieli objaśnień...

Lecz M ary była g łuchą na moje 
persw azje. S ta ła  te raz  przedem ną w  
błagalnej niem al postaw ie.

— A leż to  m ożna oszaleć! -— 
szep ta ła  — tak , oszaleć, oszaleć!

P atrzy łem  na nią z coraz wie4r 
szem  zdum ieniem . Z daw ało  mi się, 
że wiem, o co jej chodzi. Zaczynana 
chyba pojm ow ać, iż w łasne jej sło
w a  zw róciły podejrzen ia nasze na 
jej kuzynkę i że g rożące E leonorze 
niebezpieczeństw o było jej dziełem .

Starałem  się ją uspokoić, lecz 
usiłow ania moje były daremne.^

P o g rążo n a  w  swej boleści, nie 
zw racała  na mnie uwagi.

P rzekonaw szy  się w reszcie, że 
nic dla niej uczynić nie mogę, chcia
łem  odejść. W idząc to , op rzy tom 
niała.

— P rzy k ro  mi, że m uszę panią 
opuścić, nie zdoław szy jej uspokoić 
— rzekłem . — W ierzaj mi pani, że 
z całego serca p ragnąłbym  ci przyjść 
z pom ocą. Czy nie życzyłabyś pani 
kogo  w idzieć? Czy nie m asz żad 
nych .krew nych? przyjaciół? S tra 
szno jest pozostaw ać samej w  tym  
dom u.

— Czyż sądzisz pan, że w  nim 
pozostanę? Ależ jabym  um arła... w 
nocy... ze strachu.

— Nie po trzebu jesz  p an i p o zo 
staw ać tu taj, m iss L eav en w o rth  — 
odezw ał się po  za nam i głos słodki.

n.
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były filmy, ilustrujące pracą w fa
brykach i piekarniach spółdzielczych 
w Anglji i Szwecji.

O godz. 4 po poł. po wznowie
niu obrad, u c h w a l o n o  na

stępujące rezolucje:

I.
Obowiązkiem władz spółdzielni 

jest zapewnić jei należytą sprawność 
finansową. Głównym warunkiem 
zdrowej i sprawnej gospodarki jest 
utrzymanie w odpowiednim stosun
ku funduszów obcych do własnych, 
oraz piecza nad jaknajlepszern, zu
żytkowaniem posiadanych funduszów

II.
1) Spółdzielnie winny stale kontro- 

' lować dochodowość wszystkich 
swych działów. Punkty sprzedaży, 
rrie rentujące się z winy niewłaści
wego ich rozmieszczenia, powinny 
być zamknięte.

v2) Spółdzielnie słabe finansowo 
pfowinny powinny ograniczyć asor
tyment do towarów szybko obraca
jących się. Spółdzielnie takie po
winny szybko likwidować asorty- 
menr rolniczy, bławat, dział porce

lany. szkła, obuwia, bielizny, ubrań 
i f. d.

1 1 1
Celem zabezpieczenia spółdzielni 

przed stratami z powodu nadmier
nego manka, należy z pracownika
mi zawrzeć umowy, oraz przyjąć od 
nich zabezpieczenie w postaci wek
sla, lub gwarancji majątkowej. Z a
rządy, które nie zabezpieczą w do
statecznym stopniu spółdzielni przed 
mankami, odpowiadają za straty o- 
sobiście.

Obowiązek zarządu zabezpie
czenia spółdzielni winna określać 
umowa, zawarta z zarządem.

Ponieważ przykład wielu drob
nych spółdzielni o małym obrocie i 
niewielkiej liczbie członków, pędzą
cych suchotniczy żywot, nie może bu
dzić zapału do idei spółdzielczej 
ani wśród członków, ani u postron
nych — przeto za konieczny wa
runek rozwoju spółdzielczości w 
Zagłębiu Dąbrowskiem, konferencja 
uznaje łączenie się spółdzielni drob
nych w duże jednostki gospodar
cze. Spółdzielnie, sąsiadujące z so
bą, winny niezwłocznie rozpocząć 
pertraktacje połączeniowe.

dawnym zwyczajem zabrakło quorum. 
Posiedzenie przerwano.

I znowu to samo, co przed wa
kacjami. Ambicje i interesy prywa
tne, biorą górę nad dobrem ogól- 
nem.

Dzień 24 listopada b. r. Sala u- 
dekorowana. Nastrój senny. Publicz
ności na galerji mało. Radni w ku- 
luarach zakłopotani. Na porządku 
dziennym wybory ^nowego prezesa. 
Wiadomość: ta spadła na nich, jak 
grom z. jasnego nieba. Są nieprzy
gotowani i niezdecydowani. Niech 
sfę dzieje wola Boska!

Przewodniczący p. Swieżawski. 
2  odczytanych protokulów okazało 
się, że szumnie reklamowana budo
wa: nowej szkoły pozostała tylko 
frazesem w sferze nierealnych pro
jektów. Radni zlękli się obarczenia 
miasta miijonikiem. Rzemieślnicy 
taifże odeszli z kwitkiem.

Dalej punkt ciężkości pierwszej 
piołowy posiedzenia—sprawa p. Mas
salskiego, który siedząc na końcu 
sali, zdradza wielkie zdenerwowanie. 
Pada wniosek p. Rządzkiego, aby. 
nie przyjąć dymisji p. Massalskiego 
d‘o wiadomości. Dymisję zgłoszono 
już 15 września, a rozpatruje ją ra- 
d'a dopiero po 10 tygodniach. Dla
czego? Skąd ten manewr »strate- 
gicz o« zakulisowy? ' Radni głośno 
wyrażają swe "zdziwienie. I dlatego 
to, nie mając punktu wyjścia, p. Mas
salski objął nadal funkcję prezesa. 
Na bezrybiu i rak rybai

Następnie radni dowiedzieli się, 
że elektrownia, która jak wiadomo 
jest w posiadaniu zagranicznego ka
pitału, ma zamiar wybudować fu 
tramwaje i stawia swe warunki. Nau
czeni gorzkiem doświadczeniem w 
sprawie »dobrodziejstw« ILenu, rad
ni z niedowierzaniem kiwają głowa
mi. Już to obcy kapitał napewno 
naszvm dobrodziejstwem nie będzie.

Okazało się dalej z relacyj p. 
Bok wy, że komisja kanalizacyjno- 
wodociągowa nie zbiera się już 6 
miesięcy, idąc tern samem na rękę 
szkodliwej gospodarce Ulenu i nie
dołęstwu magistratu

Po odbyciu uzupełniających wy
borów do pięciu różnych komisyj 
pada interpelacja w jakiem mdjum 
znajduje się tworzenie bu. u na 
rok 1928 29. Pan Gette! komuni
kuje, że w styczniu. Radni przyj
mują to do wiadomości.

Dalej p. Wiślicki interpelował 
w sprawie błota na ulicach. Stan 
obecny nazywa niedołęstwem i kpi
nami z ludności. Nie zadawalnla 
go wyjaśnienie w fet sprawie pana 
prezydenta. Kładzie je między bajki.

Potem przemawiał p, Bokwa,

ostro atakując komisję kan.-wodo 
ciągową i magistrat, któremu przy
pisuje, iż jest zwolennikiem błota. 
P. Massalski przerwał mu przemó
wienie, zaznaczając, iż mówca w tej 
materji »nie złożył kartki«, więc nie 
może- dyskutować.

I jeszcze w sprawie błota za
bierał głos p. dyr. Krzakowski. Je
go zdaniem największe błoto jest 
tam, gdzie kilka tysięcy prawie bo
sej dziatwy chodzi codziennie do 
szkoły. Mówca zaprasza władze 
miejskie, aby przespacerowały się 
piechotą po tern błocie.

P. Łukawski natomiast całą w ir  
nę za błoto kładzie na stróży m a r r  
gistrackich, którzy jedynie pilnują 
placu Panny Marji, przenosząc bło
to z miejsca na miejsce. T on też 
jest zdania, że największe bagna 
hoduje magistrat na swych placach. 
Pozatem mówca skrytykował system 
brukowania ulic kieleckich.

Bruki są; rzadkie i wprost bujają 
się. Wystarczy, aby jedna furmanka 
przejechała się po nich, aby je 
zniszczyć zupełnie.

Następnie uchwalono subsydjum 
w wysokości 1000 zł. na organy 
dla parafji wojskowej w Kielcach.

I wreszcie dyskusja nad przepi
sami o budowie i utrzymaniu wo
dociągów i kanalizacji w nierucho
mościach na terenie m. Kielc wywo
łała całą burzę i zerwanie posie
dzenia.

P. Lewi był za odłożeniem na 
2 tygodnie. P. Łukawski domagał 
się natychmiastowego załatwienia. 
Mówca jest niezmiernie zdziwiony, 
że niema referentów tej sprawy 1 
twierdzi,, że nfe można czekać 2 ty
godnie, gdyż w tym czasie p. Lewi 
n oże pojechać do Rzymu.

P. Bokwa radzi magistratowi, 
aby lepiej pilnował błota, a nie do
bierał się do właścicieli nierucho
mości (głosy na sali: na drugi raz 
wybierzemy do rady mniej kamie- 
n ezników 1... Będzie więcej!..) W 
głosowaniu wniosek p. Lewiego u- 
padł.

P. Swieżawski chciał rozpocząć 
referować sprawę, lecz przeciwnicy 
z hałasem opuścili salę. Już bra
kowało quorum, wtedy p. Gettel 
przyprowadził na salę p. Rotenber- 
ga. Syluacia zdawało się była ura
towana, gdy wtem nagle p. Kubecki 
wyszedł do kuluarów. Znowu staro-
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Dziś: Piotra 
Jutro: Wlrgriljusza 
Wschód storica 7.15 
Zachód „ 3.51

Na kieleckim ratusz
N astró j w ku luarach . S zum ne p ro jek ty  i bańk i m ydlane. Malum 
rrecessarium . S en n o ść  i ak lam acja . Kielce b ęd ą  w E urop ie . K om isja 
i ru ry  kanalizacy jne . W alka o b ło to . Ja to m iędzy baj i w łożę; 
B ez kartk i m ów ią n ie m ożna. N ajw iększe b ło to  na m ag istrack ich  
p lacach . Jak  się b rukuje w K ielcach ulice. K analizacja i b u rza  w 
szk lance  w ody. C iuciu b ab k a  p anów  rad n y ch . Z now u p rze rw an o

posiedzenie .

K A T O W 1 c  tr.

Poniedziałek 26 — listopada.
15.45 Komunikaty połs-C-;egg»>zaw. zrzc* 

szeń gosp. woji śt..
16.— Audycja poświęcona poezji: pol

skiej.
15.25 Tiansmiśja r  Warszawy.
17.10 Pogadanka z dziatu: „Ogrodnik
17.55 Odczyt pt. „Z dziejów miasta Ka

towic".
1 iH.— Transmisja muzyki tanecznej.
’9.— Rozmaitości. i
19,20 Komunikat s rażactwa śląskiego.
19,50 Odczyt; pt. „Malarstwo francu

skie".
19.56 Sygnał czasu z obserwatorium 

warszawskiego.
20.— Komunikat rolniczy.
20,05 Odczyt z  cyklu: „Polska za

Piastów**.
20,30 Transmisja koncertu międzyna

rodowego.
22.— Transmisja komunikatu lolniczo- 

meteor. i PA’i z, warszawy..
*2;3(k Odczyt w. tezvku francuskim.

Ogólna*
(oi Kto p rzy zn a ie  u ig f na p a - 

szpo ty  z a g ra n ic z n e . Wobec nad-- 
syłania do ministeriurn spraw we
wnętrznych podań o przyznan e ulg 
w opłatach za paszporty zagranicz
ne, ministcrjum zwraca uwagę osób 
zainteresowanych, że nie załatwia 
żadnych spraw tego rodzaju, wno
szenie zatem podań do ministerjąrn 
powoduje tylko zwłokę w ich załat
wieniu.

Ulgi w opłatach za paszporty 
zagraniczne przyznawane są, zgod- 
dnie z rozporządzeniem ministra 
skarbu, przez powiatowe, względnie 
wojewódzkie władze administracji 
ogólnej.

(o) S p ra w a  u regu low an ia  fi
nansów  kom unalnych. W najbliż
szym czasie ukaże się w »Dzienni- 
ku Ustaw« rozporządzenie wykonaw 
cze do rozporządzenia prezydenta 
Rzeczypospolitej o tymczasowem re
gulowaniu finansów komunalnvch, 
które zmieni częściowo powyższą 
ustbwę.

Rozporządzenie wykonawcze wy
jaśni między innemi sprawę rozdzia
łu dodatków do podatków grunto
wego i przemysłowego między gmi
ny wiejskie i powiatowe, związki 
komunalną w Małopolsce.

Z Kielc.
(k) Ilość s tra ż y  na te ren ie  w o

jew ództw a k ieleckiego. Ze związ
ku wojewódzkiego straży pożarnych 
przedstawiono ciekawe dane, doty
czące ilości straży pożarnych na te
renie województwa kieleckiego. — 
Województwo kieleckie podzielone 
jest na 17 okręgów, posiadających 
na 1 wzreśnia rb. 900 straży ognio
wych. Największą ilość, bo 112 stra
ży posiada okręg częstochowski. O- 
krąg miechowski 74, zawiercki 65, 
olkuski 62, będziński i radomski po 
61, jędrzejowski 60 straży. Od 1 
stycznia rb. ilość straży zwiększyła 
się o 75 drużyn. — Każdy okrąg 
posiada swego instruktora.

(k) P rzy w łaszcze n ie . Dnia 25 
bm. zameldował w komisarjacie p.p. 
m. Kielc Kalicki Kazimierz, właści
ciel składu aptecznego przy ul. Sien 
kiewicza 25 w Kielcach, że w dniu 
10 listopada powierzył paczkę su

rowicy wart. 75 zł. 55 gr. niejalde- 
mu Nowakowskiemu, zatrudnionemu 
przy komunikacji samochodowej 
Kielce-Busko, dla wręczenia w apte
ce w Busku i paczkę tę Nowakow
ski przy właszczył sobie.

(k) D zieciobójczyni. W sprawie 
usiłowania z a b ó j  s i  wa  dziecka, 
rzuconego w dniu 14 bm. do dołu 
kloacznego przy ul Slaszyca nr. 5 
w Kielcach, dochodzeniem ustalono:, 
iż sprawczynią ohydnej zbrodni by 
ła Stanisława Pairzałek, lat 20, pan 
maj zam. w Kielcach, przy ul. Ń:e- 
wachlowskiej 35, którą zatrzymmm ! 
wraz z dochodzeniem przek-i 
sędziemu śledczemu 1 rew. w K I 
each.

(s) Jaja skradziono!... W nocy 
na 25 XI br. za pomocą dobranego 
klucza z budki Biskupskiej Jadwb 
gi: przy ul. Starowarszawskiej 06 w 
Kielcach, nieznani sprawcy skradli 
90 szluk jaj i różne wyroby cukier . 
nicze ogólnej wart. 200 zł:

(k)‘ Z eg a rk i też.. W. nocy na 23 
bm: skradziono z budki zegarmi 
strzowskiej Mikołajczyka Jana w 
Kielcach przy ul. SfarowarszawsKie.i 
68’ kilka zegarków zwyczajnych od 
danych do naprawy wart. 80 zł

f t e y  związek robotniczy
w Hielcaoli.

Dnia. 25. b. m. pracownicy zna
nej w całej Poisce fabryce marmu
rów p. t. »,Marmury kieieckie«, u 
tworzyli zwiąyeu. zawodowy, r- - 
biarzy, kamieniarzy i poierowmk<..<v

Na czele związku stoi, jako pre
zes inicjator p. Jan Morawski. Na 
wice' prezesa wybrano p. Ba 11 draw
skie go Juijana, na sekretarza —  p. 
Ludwiniaka Antoniego, na skarbnika 
p. Zaka Ignacego. Zastępcami są: 
Handerek Szymon i Trzeciak S ta
nisław.

Dó komisji rewizyjnej weszli: 
p. ». Molenda Bronisław, Kopczyń
ski Ludwik i Gruszka' Ignacy:

Na delegatów do pertrakiacyj w 
sprawach robotniczych wybrano pp. 
J. Morawskiego, Br. Molędę, St. 
Majewskiego, R. Kelma i od kobiet 
p . Teofilę S tachurską

Na razie związek liczy człon ków 
40. Niema jednak wątpliwości, że 
wszyscy robotnicy »Marmurów« za
ciągną się, do jego szeregów, gdyż 
tylko tam znajdą poparcie i opiekę.

Walne zebranie uznało także 
»Expres Zagłębia« za swói ora-n, 
Jako jedyne pismo na teren 
szego województwa, które stale i 
wszędzie staje po stronie ludzi 
pracy.

O sob iste . Sędzia sadu okręgo
wego w Łomży p. Jan Maciejewski 
mianowany został wiceprezem sądu 
okręgowego w Sosnowcu.

D robne kupiectw o i d ro b n y  
p rzem y sł. Wczoraj w sali kolejarzy 
przy ulicy Piłsudskiego w Sosnow 
cu odbyło się organizacyjne zebra
nie, w celu utworzenia w Sosnowcu 
oddziału na województwo kieleckie 
warszawskiej centrali drobnego ku- 
piectwa i przemysłu Rzeczypospoli
tej Polskiej. Przewodniczył Wał- 
kowski, sekretarzował Janczykow- 
ski. Po krótkiej dyskusji został wy
brany zarząd i komisja rewizyjna.

Do zarządu weszli pp.: A. Ma- 
chura, A. Hanke, P. Dziurowk/, }. 
Choiński i Z. Kalkusiński, na zastęp
ców S. Machura, Raf-lski i Menda- 
kiewicz. Do komisji rewizyjnej pp.: 
Krynke, Wrzesień, Pawlikowski, Szew 
czyk, a na zastępców Chruściel i 
Wawrzynkiewicz.

Klub radzieck i B. B. w S o s
nowcu ukonstytuował się w sposób 
następujący: przewodniczący dr. Ma
zur, zastępca p. Górecki, sekretarz 
p. H. Almstaedf. Klub liczy 9 człon
ków i 5 zastępców.

O tw arcie  w ystaw y. W czoia’ o 
godzinie 6 popoł., w lokalu stow, 
pracowników handlowych w S o s
nowcu, przy licznie zebranej pu

I



bliczności, została otwarta wystawa 
dzieli artysty malarza Maurycego Ap
pel beu ma.

Po otwarciu wystawy w yg łos ił 
dr. Sznajdt dłuższy referat o sztuce. 
Wystawa przedstawia się dość bo
gato.

K u  uczczen iu  10 lec ia  o b ro n y
Lw ow a . Wczoraj w sali gimnazjum 
Im. Staszica w Sosnowcu odbyła się 
eiiadenua ku uczczeniu 10-lecia o- 
brony Lwowa.

C h o in ka  d la  b iedne j d z ia tw y . 
W Olkuszu ukonstytuował się ko
mitet choinkowy, złożony z przed
stawicieli: Tura, związku metalow
ców. prscown. pow. kasy chorych, 
związku zaw. prac. przem. i handt. 
i stow, spółdz. Komitet ten zwróci 
się do magistratu, do przemysłu I 
kupców o ofiary na rzecz najbied
niejszej dziatwy w Olkuszu, która 
poza podarkami świątecznemu otrzy
ma w miarę możności odzież, obu 
wie etc. Poza tern w Boże Narodze
nie urządzone będzie dla te) dzietwy 
specjalne przedstawienie bezpłatne.

W iec. W Ząbkowicach w domu 
ludowym odbył się wiec P. P. S. na 
którym przemawiał poseł Stańczyk. 
M ów ił o opozycji P. P. S. przeciw 
rządowi.

S am ob ó js tw o . 26 letnia Cecylja 
Pastek, mężatka, zamieszkała w Sos
nowcu, Szczodra5, usiłowała pozba* 
wić się życia przez wypicie esencji 
octowej. W stanie, nie zagrażającym 
życia, przewieziono ją do szpitala 
na Lepianki. Przyczyną samobójstwa 
było nieporozumienie rodzinne;

A le m b ik , a w a n tu ra  i ko m isa 
r ia t.  Różnie ludzie piją: jedni na 
smutno, inni zaś na wesoło. Do ka
tegorii tych drugich należał właśnie 
Kazimierz Kolasa, rzekomo miesz
kaniec Będzina, lecz ostatnio nigdzie 
nie meldowany. Kolasa, chcąc się 
rozweselić, wstąpił do jednej z miej
scowych restauracyj na «jednego». 
Alembik z kropelkami wprowadził 
Kolaśę w taki humor, że począł się 
awanturować, usiłując jednocześnie

pobić właściciela restauracji. Dla u- 
spokojenia wojowniczego tempera
mentu wezwano policjanta, który 
mocno podchmielonego Kolasę od
prowadził na nocleg do aresztu.

E p idem ia  k ra d z ie ż y  w  B o le 
s ła w iu . Onegdajszej nocy w Bole
sławiu popełniono kradzieże z w ła 
maniem u Fr. S łomnickiego. Stani
sławy Łaskawcowej i S tanisławy 
Skorus, którym zabrano różne przed
mioty. Sprawców kradzieży: Marję 
Wróblewską i Helenę Albinową z 
Sosnowca ujęto, — pozostali, mąż 
Wróblewskiej i Bolesław Stępniew
ski, zbiegli.

W poszukiwaniu 
przygód.

16 letni dąbrowianln Marjan S, 
uczeń klasy 4 ej, kilkanaście dni te
mu zabrał rodzicom trochę pienię
dzy i wyjechał w świat. Początkowo 
rodzice myśleli, że syn ich znajduje 
się u Jaklegość kolegi, albo też po
jechał gdzieś do krewnych, lub zna
jomych, ale m inął dzień, drugi, a 
Marianka, jak niema tak niema. 
Starszy brat Marjana, uczeń 5 ej kla
sy, Kazirttierz zaproponował ro 
dzicom, aby mu dali trochę pienię
dzy na podróż, to on uda się na 
poszukiwanie brata. Rodzice po
czątkowo nie chcieli o czemś po- 
dobnem słyszeć, ale usilne prośby 
Kazia, który stanowczo twierdził, że 
ma nadzieję brata odszukać, s k ło 
n iły  wreszcie rodziców, do wyekwi
powania syna no poszukiwanie bra
ta. Minęło k ilka dni. Ani jednego, 
ani drugiego nie widać. Obaj chłop
cy przepadli bez wieści.

Zrospaczeni rodzice udali się o 
pomoc do miejscowych władz po
licy, nych. Policja zarządziła od
powiednie środki, celem ujęcia de
zerterów. Wyjazd drugiego chłopca 
nasuwa myśl, że sprawa udania się 
w daleką podróż była między bra
ćmi umówiona.

Niezwykłe rekordy.

Człowiek przerżnięty pilą na potową.
Straszny wypadek na tartaku tow. hr. Renard.

Onegdai na tartaku tow. hr. Re
nard m iał miejsce grozą przejmują^ 
cy wypadek, który

p o c ią g n ą ł za sobą  śm ie rć  
ro b o tn ik a .

Franciszek Woiny, będąc zajęty 
jakąś robotą, obok wielkiej p iły  do 
cięcia drzewa, został w pewnej 
chw ili
c h w yco n y  p rze z  t r y b y  za  nogę,
a następnie piła przecięła go przez 
całą długość korpusu.

Nim podbiegli ludzie i zatrzy
mali piłę, W olny był już prawie

na p ó ł p rz e rż n ię ty .
Zatelefonowano po pogotowie,

jfuitites

F O S F A T Y N A
F A L IE R A

POKARH dla DZIECI
SMACZNY i WZMACNIAJĄCY 

Niezbędny podczas o d ł ą c z a n i a  od piersi 
i w  okresach rośnlęcia.

U łatw ia  ząbkowanie i zapewnia prawidłowy 
rozw ó j kości.

Niezastąpiona odżywka dla mamok, matek 
i rekonwalescentów.

Żądajcie styrn -J m arki francuskie]

F O S F A T Y N A  F A L I E R A
Wystrzegać się naśladownictw

Paryż, S rue de la Tacherie

Są różni zbieracze i różni re- 
kordowcy. Są głodom ory i artyści, 
dokazujący cudów nożem i widel
cem. W Czechosłowacji sławiono 
bohaterskość młodzieńca, który siadł 
i zjadł 101 knedli ze śliwkami. W 
Ameryce niejaki M yeis konsumuje 
43 omlety pięciocalowe i dodaje 
k ilka  stóp bolońskiej salami; w Ber
lin ie podjął się ktoś zjeść świnię, 
150 k ilo  w przeciągu 10 dni. Dwuch 
młodzieńców zdobywa sławę, nie 
śpiąc przez 72 godziny. Augustus 
Comstock w Fergus Falls w M in 
nesota w yp ił w przeciągu siedmiu 
godzin i piętnastu minut 85f.iiżanek 
kawy. Inni żądni rozgłosu zawie
szają się na huśtawce amerykań
skiej przez 16 dni. F. G. Burt w Ja
mestown g ra ł na fortepianie 52 go
dziny, Edward Kemp w Saksonji 
82, a Bud Reynolds z Kolumbjl 105

godzin.
Pani Carmem Reggio założyła 

się, że w szybkiem tempie wejdzie 
po schodach na.60 pięter (1358 stop
ni) wieży Woolworth i zaśpiewa tam 
kolędę. Pierwszą część zakładu 
wygrała, do drugiej zabrakło jej tchu.

Rokardowym gadułą jest p. Ho 
ratz z Niemiec, mówiący 48 godzin 
bez przerwy. Plainfield w Ameryce 
szczyci się dwoma rekordowcarni: je
den z nich, p. Ackermann przez 48 
lat podróżował po 110 krajach, prze
trwał trzęsienie ziemi w Japonii i 
m iał zawsze jeden i ten sam para
sol. Kapitan Brook w jeden dzień 
przebył 250 dołów golfowych. Har
ry  Uwef i D. Powers rozegrali 117 
gamów tennisa od świtu do zmroku, 
e Gus Hughes prowadził swój sa
mochód niestrudzenie przez 108 go
dzin.

Największe w Zagłęb iu  Największe w Zagłębiu V

S K Ł A D Y  F U T E R
L. ©oidszfeirs I N. Tenenberg

S O S N O W I E C ,
3 -g o  M aja  19 (vis a vis dworca gł.) 

Telefon Nr. 344.

B Ę D Z I N  
ul. K o łłą ta ja  14, I-sze  p ię tro  

Telefon Nr. 140.
P O L E C A J Ą :  futra damskie i męskie, kołnierze, etoie i  t. p. oraz 

różne skórki krajowe i zagraniczne w wielkim  wyborze. 
W Y K O N Y W A J Ą  we w ł a s n y c h  warsztatach, wszelką robotę, 

w zakres kuśnierstwa wchodzącą.
U rzę d n iko m  u lga  w  sp łacie . U rzę d n ikom  u lga  w  sp ła c ie .

C H O R Z Y  N A  P Ł U C A
Spytajcie się swego lakarza, a ten wam potwierdzi, że od suchot umiera 

więcej ludzi niż od innych chorób. Każdy więc kto cierpi na kaszel, bronchit, 
chrypkę, zaflegmienie płuc, oraz koklusz, powinien natychmiast zabrać się do 
leczenia. Dobrym środkiem na choroby płuc okazał się preparat F  A 0 0 5 0 L ,  
Przy użyciu F A G O S O L I I  w krótkim  czasie ginie kaszel, wzmaga się 
apetyt i  chory nabiera ciała.

F  A  G O S O L  dostać można we wszystkich aptekach.

DROBNE OGŁOSZENIA.
B a£2 510ŚĆI Baczność ł

które zabrało ciężko rannego, lecz 
ten w drodze do szpitala zakończył 
życie.

Winę tego strasznego wypadku 
ponosi całkowicie

to w . h r. R enard.
Wbrew bowiem obowiązującym 

przepisom i wbrew napomnieniom, 
przypominanym od roku, piła nie 
była zabezpieczona, co wcześniej 
czy później musiało pociągnąć za 
sobą

tra g ic z n y  w yp a de k .

Zarząd gwarectwa renardowskie- 
go twierdzi, że ś. p. W olny zginął 
»dzięki własnej nieosfrożności«tt

Gneesz otrzymać posadą? slsz
ukończyć kursy fachowe, koreapondencyj- 
ne prolesora Sekulowicza, Warszawa, Zd
rowia 42. Kursy wyuczają listownie: bu
chalterii, rachunkowości kupieckiej, ko
respondencji handlowej, stenografii, nau
k i handlu, prawa, kaligrafii, pisania na 
maszynach, towaroznawstwo, angielskiego, 
francuskiego, niemieckiego, pisowni, oraz 
gramatyki polskiej. Po ukoczeniu świa- 
declwo. Zadajcie prospektów

S tenograf Polski" miesięcznik ilustro- 
wany, organ Instytutu Stenograficz

nego—Warszawa, Krucza 26, wyuczającego 
również listownie stenografii najdoskonalej 
— wychodzi, poirocznie dwa złote. Pro
spekty bezpłatnie.

Kupno t sprzedaż. “pSpPj

«iprzedam magiel używaną w dobrym 
^  stanie. Zgłoszenia do Antoniego Krycz-

ka w Porąbce. ______
.r .^ uom od 100 tysięcy i więcej. Zgło- 
szenia do administracji pod „Dom".

Fabryka Kapeluszy
Przyjmuje do przcfaBouowania i farbowa
nia: Damskie, Męskie i Dziecinne kape
lusze na najnowsze modele. Z zwyczajne

go filcu na Vellour.
Dwagal Przerabia się kapelusze ma berety.

SOSNOWIEC, Targowa 15
(w podwórzu)

M. BERGMAN
SPECJALNOŚĆ: Wyrób pluszowych 

kapeluszy.

|<upią 
“ » sze

Biuro iyl. Zgorzelsui. sosnowiec, Żerom
skiego 5, poleca: w Sosnowcu: dom 

II p. 60 ubikacyj, 1 lO pr. placu, dochodowy 
za 116 tys. zł. Dom nowocześnie urządzo
ny 16 ub. 70 tys. zł. Willa nowa z obszer
nym placem 16 ub. 66 tys. zł. Mnóslwo 
różnych parceli od 20—300 prętów. Sklep 
kolonialny oraz 3 pokoie, suteryny, szopa 
w śródmieściu, cena niska. Pensjonat w 
Istebnej, piękny okaz dla koionij letnich 
na 200 dzieci, kompletnie umeblowany wraz 
z porcelanowem nakryciem sfołowem za 
76 tys. zł. Fabrykę szczotek dobrze pro
sperującą. Gospodarstwa rolne, prawo, 
spadni np.__________ __

Do odstąpienia budka nr. o7 i od esos- 
nowicc, hale .Rozwoju*.

a°  8 iycla 1 haltu z aP?"i v A a O Z ,y i l t£  ratem do cerowania poń
czoch, bębenkową i gabinetową z cztere
ma szufladami i używaną bębenkową Sin- 
gera, sprzedam tanio. Sosnowiec, Naruto
wicza 20 w targu sieleckim, Marlak.

ŻOŁĄDEK— 
t© stróż zdrowia
reguluią go i łagodnie przeczyszczają

Pigułki przeczyszczające
ze sfinksem 

A p te k i W. B o ro w sk ie g o  
W arszaw a, Je rozo lim ska  59.

Posady 1 prace.

lYoszukuje się zajęcia dla 16-io letniei oa- 
* nienki, jako sprzedawczyni w sklepie 
ewentualnie jako praktykantki. Wiadomość 
Musiał. Sosnowiec, Statopo reńska 29.

Polrzeony uczeń lryziersiu na uKoncze 
niu. Sosnowiec, Piłsudskiego 2S.

Zgubione dokum enty.

\A /y lkom  Aron Łajb zagubił portfel w htó- 
* *  rym był paszport, książka wojskowa, 

2 weksle po 2o zł. Uprasza o zwrot pod 
adres: Będzin, Targowa TH.

5 iełan Kucharsąi zgupil Książkę wuisko- 
wą wydaną przez Pi<U Sosnowiec i 

wyciąg z ksiąg ludności wydany w Szcze
kocinach.

Druk. „Expres Zagłębia* Sosnowiec, ul. Tealralna teł. 4 y4


